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Wspomnienie
w ósmą rocznicę wolnej, niepodległej Polski,
Półtora niemal wieku jęczał, męczeński na­

ród nasz w niewoli, ujęty w żelezne kieszcze 
trzech zaborczych mocarzy f w bezprzykładnym 
ucisku rozpięty na torturowem łożu męczarni 
wszelakich; religijnych, je ykowych, ekonomi­
cznych i społecznych.

Usiłowano zniszczyć wszystko, co nasze, 
drogie, a święte i polskie i ukazami pozbawić 
nas wszelkich niemal praw.

Kurczyła się ta biedna ziemia polska, sza­
lały nad nami burze i jakby piekło całe rozpę­
tało siły swoje, by dokonać iście szatańskiego 
dzieła zniszczenia

A O n a ! — patrzcie — nie traciła nigdy ste­
ru, nie traciła nigdy wiary, otuchy i nadziej). 

Dźwigał się ten naród męczeński z tego 
odrętwienia i snu letargicznego, strząsał z siebie 
ten wiekowy całun grobówy i bił okrzykiem na 
całv świat aż pod niebios stropy: „JESZCZESMY 
NIE ZGINĘLI!"

Krępowano nam dłonie, kneblowano nam 
Usta, krwią i kośćmi naszemi przesiąkła cała zie­
mia i wymościły się drogi aż hen do dalekich 
kopair Sybiru; wywłaszczano nas, wieszano, 
mordowano, więziono w lochach cytadeli War­
szawskiej, w Malborgu, w Szpilbergu i innych 
podziemnych lochach z ciemnością bez końca; 
szablami pruskiemi odpędzano dzieci polskie od

Komunji świętej i popadano w istny szał w za­
ciekłości i zawiści swojej, a jednak NIE Z D O ­
ŁANO zgnieść tego wielkiego narodu, wielkie­
go ducha jego, jego tężyzny, mocy jego. Nie 
wydarto nam wiary ojców i miłości Ojczyzny, 
nie skrępowano nam dusz i serc, a w tych 
właśnie kryliśmy hasła nasze, hasła wielkich 
męczenników, poległych Bohaterów i przodków 
naszych. Nikt ich stamtąd wydrzeć nie zdołał. 
Tam one wiecznie żywe, wiecznie gorące, tkwi­
ły tam, czekając chwili, kiedy na zegarze dzie­
jowym nasza wybije godzina i kiedy nastąpi 
SĄD Sprawiedliwości Bożej!

Runęły trony, padli cesarze, a Polska po ­
wstała jak feniks z popiołów'. Powstała z gro­
bu ta Polska sprzedana, męczona, zabita — ta 
droga ziemia nasza, stratowana kopytami rozli­
cznych najeźdźców.

Dziś, gdy Opatrzność Boża dała nam przed 
ośmiu laty wolną, zjednoczoną Polskę, cieszyć 
się nam należy. Ale U nasza miłość Ojczyzny, 
nasze ukochanie wolność; musi się objawiać 
w cżytłach , a zbawczym dzisiaj czynem, zgod­
na, uczciwa, sumienna, pomocna i bez granic 
ofiarna praca wszystkich bez wyjątku i bez 
względu na zapatrywania polityczne, kto tylko 
myśli i czuje po polsku, kto jeno mieni się pra­
wdziwym Polakiem, chrześcijaninem, katolikiem

i w kim nie zamarło jeszcze i nie zdeprawo­
wało się to wielkie serce polskie.

Jedne mamy cele jak Polska długa i sze­
roka, jedne myśli, jedne dążenia, jedne radości 
i smutki i jedną pracę, więc jedno przed nami 
światło, p*awda i zwycięstwo, zwłaszcza że na 
horyzoncie naszym gromadzą się chmury ciężkie 
1 zagraża niebezpieczeństwo od j Wschód u i Za­
chodu.

Wróg pruski, niemiecki czy żydowsko ko 
koniunistyczno-bolszewickł, to wróg nasz od 
lat tysiąca na śmierć i życie, więc czyha i cze­
ka odwetu, By nas ujarzmić i rozebrać na nowo.

A kiedy w obecnej dobie i tu wewnątrz 
kraju—szereg brutalnych gwałtów, bratobójczej 
walki majowej, ohydnych zbrodni, niegodnych 
napaści na bezbronnych i to pod opieką naj­
wyższych władz Państwa, i bezprawi potwor­
nych zieje zewsząd ku nam, to do walki z ta ­
kimi przeciwnikami nieprzejednanymi trzeba za 
wczasu szanować i skupiać siły, obliczać ciosy 
i tak je pod każdym względem wymierzać, aby 
żaden nie poszedł w próżnię.

Dziś nam nie trzeba łez, ni skargi boiesnej, 
lecz męskiej — wzorem przodków — pracy twór­
czej, siły i wytrwania

idźmy zwartym szeregiem a w zgodzie do 
tych nieszczęśliwych, którym poszarpano ziemię 
na szczępy i patzrny na męczeński pochód na­
rodu po mogiłach poległych w boju za wolność!

Idźmy do serc młodzieży, tego kwiatu przy­
szłości naszej, idźmy do tych maluczkich, naj­
uboższych, zaświećmy im gwiazdę, nieśmy wśród 
nich pochodnię kultury, oświaty i cywilizacji

ii nni i
(Ciąg dalszy).

Sytuacja się zaostrza, gdyż prawie każdy źle 
postawiony krok może spowodować śmierć, a 
w najlepszym razie ciężkie kalectwo. Przy Zmar­
złym Stawie zobaczyliśmy sznurem wyciągniętą- 
wycieczkę czeską, która na tle śniegu wyglądała 
jak szara, poruszająca się wolno gąsienica. Spo­
tykamy się z nią na ciasnej ścieżcze. Czesi wi­
tają nas na swej ziemi serdecznie. O skały 
obija się nasz okrzyk: Niech żyje Czechosłowa­
cja — i ich okrzyk: niech żyje Polska! Życzymy 
sobie wzajemnej pomyślności w drodze i roz­
chodzimy się. Ścieżki w Tatrach znaczone są 
przez Towarzystwo Tatrzańskie różnymi kolo­
rami, zaież ie od tego, gdzie prowadzą. W naj­
więcej uczęszczanych punktach Tatr są tablice 
objaśniające, gdzie dany kolor prowadzi. Te or- 
jentacyjne, kolorowe plamki widnieją na leżących 
obok ścieżki kamieniach, w odstępie mniej wię­
cej 100 m. Podczas mgły nie na wiele się one 
zdadzą. Lato w roku 1923 było bardzo chłodne, 
więc też w Tatrach było śniegu nadzwyczajnie 
wiele, nawet na miejscach niżej położonych, a 
cóż dopiero mówić o miejscu, na którem my 
byliśmy teraz. Przewodnik powtarzał często, że 
zażywamy prawdziwie alpejskich wrażeń. Lipiec 
a naokoło nas zima w całej pełni. Chmury wy­
łaniają się z poza szczytów. Ostrze turni targa 
je na strzępy. Strzępy te staczają się w dół i 
spowijają nas co chwilę. Przez oponę chmur 
nie widać nic, nawet o krok; iść więc dalej nie­
podobna. Przed nami jeden z wielu tatrzańskich 
Zmarzłych Stawów. Lód na nim nie taje nigdy. 
Gdzie okiem spojrzeć, wszędzie się bielą nieo­

garnione obszary śnieżne. O jakie 400 m. wyżej 
nas odsłania nam chmura co chwilę idących po 
wiszącym nad przepaścią śniegu turystów. Wy­
glądali stąd jak mrówki.

Wznosimy się coraz wyżej, na szczyt Pol­
skiego Grzebienia. Droga bardzo uciążliwa, bo 
co krok wyżej postawimy, zjeżdżamy w dół 
pół kroku, razem z usuwającą się nam z pod 
nóg piargą. (Piarga jest to sypiący się ustawi­
cznie z wietrzejących skai żwir. Stacza się ona 
zwykle głęboko wyżłobioną w turni szramą, 
względnie międzyszezytowem zagłębieniem, zwa- 
nem żleb.) Dziwnie to podrywa kolana i niewy­
powiedzianie męczy. ■ Z trudem „zdobywamy" 
pierwszy szczyt Poiski Grzebień (2.430 m.) Wra­
żenie silne, prawdziwie górskie, zimowe. Trium­
falnym wzrokiem zdobywców wodzimy wokoło. 
Trzymamy się silnie skaty, bo by nas zmiótł wy­
jący wściekle wicher, — tatrzański wicher! Pol­
ski Grzebień, to bardzo wąski, podobny do 
piły, zębaty wał. W północnej stronie, w prze­
paści, śród niezliczonej gęstwy szczytów bieleje 
przesłaniany raz po raz stadem chmur wspo­
mniany Zmarzły Staw. W południowej stronie, 
o przeszło 600 m. niżej, błyszczą tafle stawów 
Długiego i Wielickiego. Wydają się nam stąd 
jak maie, podeszczowe kałuże. Kolosalna sterta 
piargi Garłucha (wysypałby nią drogi całej Polski) 
zabiera teren Długiemu S taw ow i, to też zwęża 
się on z każdym rokiem. O ł/t km przed riami 
olbrzymi, zasłoniony kurtyną chmur, masyw 
Garłucha (2663 m.).

Ale oto jakaś karteczka przyłożona kamie­
niem. Słowa wypisane na tej karteczce przejmu­
ją nas śmiertelnym strachem i dają nam jasne 
pojęcie o niebezpieczeństwie, jakie nam tu grozi. 
Czytamy: „Tu se zabił N. N. dnia 3. VII. 1923 
r. Cześć jego pamięci!" Ładna perspektywa.

Jesteśmy w miejscu, gdzie padło ofiarą Tatr 
życie ludzkie. Obok nas przechodzi z nadzwy­
czajną ostrożnością turysta. Tak był sobą za­
jęty, że nawet nas nie zauważył. Namyślamy 
się, dokąc się teraz udać; czy na Garłucha, czy 
na Małą Wysoką. Na żaden z tych szczytów* 
nie poszliśmy.

Zmieniwszy plan wycieczki, zabieramy się 
do schodzenia ku Długiemu Stawowi, do Do­
liny Wielickiej. Schodzimy zupełnie prostopa­
dle w dół, brzegiem zawrotnej przepaści. Peł­
zamy na brzuchu po urwistych zboczach. Trzy­
mamy,, się kurczowo żelaznych klamer i łańcu­
chów. Serce bije gwałtownie. Co się chwycę 
ochlebotanej klamry, zdaje mi się, że ona się 
wyrywa, a ja lecę w przepaść. To mię przej­
muje rozpaczliwym strachem, tamuje oddech, 
odbiera siły. A tu pod nami przejmująca chło­
dem przepaść; z jej dna spogląda ku nam szy­
derczo śmierć, ścinająca krew żyłach. Nie opu­
szczający nas przez cały czas wycieczki humor, 
uleciał gdzieś teraz, zda się niepowrotnie. Czu­
jemy, że w sercach naszych jakiś nieokreślony 
żywioł szaleje. Strach nasz potęgują jeszcze 
widne na wmurowanych w skały marmurowych 
tablicach napisy, podobne do tego wyczytanego 
z karteczki na Polskim Grzebieniu, Tablice z 
takimimi napisami w różnych językach spoty­
kaliśmy w Tatrach niemal ną każdym kroku. 
Ofiary Tatr liczy się na dziesiątki tysięcy. Nigdy 
w życiu, przedtem ani potem nie zaglądałem 
śmierci w oczy z tak bliska i nigdy nie byłem 
w stanie tak silnej emocji, jak tam, gdzie przez 
trzy godziny nieprzerwanie wisiał nad nami 
miecz Damoklesa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szczerej, uczciwej, a nie zatrutej hasłami dema­
gogicznemu i rozjaśniajmy im mroki, aby zmar 
twychwstała Ojczyzna stała się potężną, silną, 
stała się taranem, o który wszelkie uderzenia 
wrogów wewnętrznych, czy zewnętrznych roz­
biją się w nicość.

A tym zwątpiałym, małodusznym i chorym 
na duchu tudzież obałamuconym przez żywioły 
wywrotowe, stojące na żołdzie komunistycznym 
i niosą zarazę, powiedzmy, że naród, któremu 
BÓG życie dał, tylko BÓG życie zabrać może, 
że w cierpieniu tkwi moc wytrwania, że oni b ło­
gosławieni, bo cierpią.

A więc tępić wszelkie zło bez względu, kto 
je popełnił, najwyższy dygnitarz, czy zwyczajny 
szaraczek, aby Ojczyźnie naszej, narodowi, ro 
dzicom naszym przynieść zdrowie i szczęśliwość, 
a wr zie potrzeby stanąć do walki jak jeden 
m ąż 'i  bronić naszej wolności i niepodległości 
do ostatniej kropli krwi i ostatniego tchnienia: 
„TAK NAM DOPOMÓŻ BÓO!"

Szczuciu ad D ąbrow a, dn. 2 listop. 1926.
W ład. Janikow ski.

Uezezenie 30 - letniej praey
katechetycznej Przyjaciela m łodzieży.

W dniu 3 listopada b. r. upłynęło 30 lat 
od chwili, kiedy ks Radca Józef Wątorek objął 
obowiązki katechety w 1. gimnazjum w Tarno­
wie. Przez ten czas dla blisko 2-tysiącznej 
rzeszy młodzieży był najiepszym nauczycielem, 
duszpasterzem, wychowawcą i przyjacielem a 
dla grona profesorskiego , z którym razem pra­
cował, najiepszym kolegą i przyjacielem. To 
też i grono profesorskie I- gimnazjum i byli 
uczniowie ks. Radcy Wątorka postanowili ucz 
cić tę 30-letnią pracę uroczystością w sobotę 
dnia 6  listopada, aby dać wyraz swego hołdu, 
wdzięczności i uznania dla wielkiego Przyjacie­
la młodzieży.

Do tego hołdu i uznania ze strony Zakła­
du, byłych uczniów i znajonych ks. Radcy 
Wątorka przyłącza się i nasza Redakcja, skła­
dając ks. Jubilatowi najszczersze gratulacje z po­
wodu tak owocnej pracy na trudnem stanowi 
sku katechety gimnazjalnego i życzenia, by 
jeszcze przez długie lata wychowywał młodzież 
naszą dla chwały Bożej, dobra Ojczyzny i jej 
własnego szczęścia. Ad multos annos!

Dokładniejsze sprawozdanie z uroczystości 
jubileuszowej poda Redakcja w następnym nu 
merze „Naszego Głosu“.

Na jubileusz pracy
N ajczcigodniejszem u Ks. R adcy i K anoni­
kow i Józefow i W ątork ow i, U kochanem u  

K atechecie.

W  Jubileuszu Dzień po la tach długich, 
Ojcowie i synowie społem stoją...
Choć w różne pola w orali swe pługi,
Z jednego wyszli gm aada, pod rąk ą  Twoją.

W ięc dziękujem y za pracę, naukę,
Za szczytny przykład, serce m iłujące.-—

I  ślubujem y, że wszczepioną sztukę 
Ż ycia dla Boga, Polski, że gorące 
Twoje pragnienia wypełnim y w szyscy.

Jezusa  prosić będziem , M istrza Tw ego 
Rozsiani po p laców kach— dalsi, bliscy.
B yś szczęśliw długie la ta  w śród nas przeżył 
I  b y  z Tw ych życzeń nie brakło n ic ze g o ;
A młodym hasła Boskie dalej szerzył.

U CZEŃ.

Święty robotnik.
Paryski dziennik „La Croixu podaje wiado­

mości o świętoDliwem życiu irlandzkiego robo­
tnika, który żył nie przed wiekami i nie w kla­
sztorze lub na pustyni, ale wśród wiru dzisiej­
szego świata i ciężkiej walki, o chleb jak inni, 
a zmarł mając 08 lat.

W dniu 7 czerwca 1925 r. w niedzielę 
Trójcy Świętej, padł na ulicy miasta Dublina 
(w Irlandji), pewien robotnik, idący do kościoła 
na nabożeństwo — i nagle oddał ducha Bogu. 
Wskutek dochodzeń policyjnych dowiedziano 
się, że zmarły był robotnikiem i że się nazywał 
Mateusz Talbot.

Z czasem dało się zebrać więcej wiadomości 
o jego życiu. Urodzony w r. 1857 w sferze 
robotniczej, przebył kilka lat u Braci Szkól chrze­
ścijańskich# poczem bardzo młodo począł na 
siebie zarabiać.

Trzydzieści la t w gimnazjum Brodzińskiego 
L ałeś słów miód i m yśli rzucał ziarno 
N a glebę m łodych dusz — z serca złotego,
Dziś zbierasz plon: siew Twój nie szedł na marno. 

Na mnogich szańcach i na posterunkach, 
Stanęliśm y — uczniowie dawni Twoi,
Choć nieraz w ciężkim boju, w złych w arunkach 
T rw am y w zasadach Twych, rycersk iej zbroji. 

B o  pfcAuiętamy,. coś nam młodym mówił,
W  ałoaeczue ranki, w egzortach, w n iedz ie lę : 
„M łodziutkim  jesteś ! Obyś się nie zgubił...
„P rzed  to b ą  w ielka droga, trudu wiele...
„N a morzu życia miej sternikiem  Boga,
„Pom oc M arji, K rólowej z Jasnej Głóry —
„N ie przyjdzie na cię żadna straszna trw oga...
„N ie  w ziemi głaz wzrok kieruj, lecz w lazury...

I  pam iętam y na naukę jarą ,
G dyś za wieszczami uczył młode dusze,
Że kiedy rozbrat weźmie rozum z wiarą,
To to najw iększy życia ból — katusze...

I  pam iętam y przykład, ja k iś  d a w a ł: 
czuły jak  M atka i pogodnej m yśli...
P rzy k ład  ostoją życia nam się staw ał,
Bośmy nie darmo z Twojej szkoły wyszli.

A  w ojczyźniane ju tro  w dniach niewoli, 
U czyłeś patrzeć i iść ojców wzorem 
I  dobrześ wróżył, że gdy  się wyzwoli, 
to tylko cnoty dźwigniem y J ą  torem .

Zarabiając przed wojną najwyżej 15 — 19 
szylingów tygodniowo dawał jednak obfite j a ł  
mużny, a zwłaszcza interesował się misja irlan­
dzką w Chinach, na którą łożył co rok 30 funtów 
szterlingów. Pewnego razu powiedział do sio­
stry: „Już mam teraz trzech swoich kapłanów, 
a od dziś zacznę łożyć na czwartego11.

Po jego śmierci znaleziono starą wajizkę, 
pełną religijnych książek. Były tam między in- 
nemi dzieła Ó. Fabera, O. Neumana, O. Ludwi­
ka de Monfort, i t. d.

Jeden ze znajomych Talbota oświadcza, że 
w powierzchowności jego nie było nic niezwy­
kłego. Był to zwyczajny robotnik, ubogo, ałe 
czysto odziany, szczupły, dosyć wysoki i bardzo 
czynny. Chodził szybko, wielkiemi krokamL 
Prosty, naturalny w obejściu, bardziej skupiony 
niż przejęty. W rozmowie zapalał się, jeśli go 
temat interesował; we wszystkiem okazywał 
zmysł praktyczny. Siostra zeznała, że miał do­
bry humor, a w izdebce swojej lubiał śpiewać 
pobożne pieśni.

Była to osobistość zupełnie ukryta, do te­
go stopnia, że nawet dyrektor Trzeciego Zako­
nu i kierownik arcybractwa Serca Jezusowego, 
którzy mieli z nim częste stosuukki nie znali 
zupełnie jego duszy. — Niewiadomy jest ani 
powód jego nawrócenia, ani pobudka jego 
umartwionego życia, ani żadne przejścia w e­
wnętrzne. Jak cicho żył, tak też cicho życie 
zakończył. Wiemy tylko to, że duszę miał zwró 
coną zawsze ku celom wiecznym, że brał to, 
co Ewangelja nazywa cząstką najlepszą.

Nie . odróżniał się jednak iniczem od swoich 
kolegów, nawet iubiał wypić i razu pewnego 
sprzedał buty, gdy mu zabrakło na kieliszek. 
Nagle w 25-tym roku życia zaszła w nim zmia­
na. Odprzysiągł się od trunków naprzód na 
trzy miesiące, potem na rok jeden, wreszcie na 
całe życie wstąpił do 111. Zakonu św. Franciszka. 
Odtąd zaczyna się jego żywot surowy, umar­
twiony i zjednoczony z Bogiem, jaki prowadził 
aż do śmierci. Raz przyszło mu na myśl mał­
żeństwo. W pewnym domu, w którym praco­
wał, była poważna i oszczędna służąca i ta p o ­
ciągnęła jego pobożnością, chciała zostać jego 
żoną. Mateusz odprawił nowennę, w celu po­
znania woli Bożej — lecz zakończył ją w prze­
konaniu, że ma pozostać w stanie wolnym. 
Mieszkał naprzód ze swoją matką, którą utrzy­
mywał, a po jej śmierci zajmował izdebkę w 
domu robotniczym gdzie mieszkała jego siostra. 
Od 37-go roku życia pracował w rzemiośle 
drzewnym.

Żywot jego nieznany i ukryty, przypomina 
wielkich świętych irlandzkich. Wstawał zwykle
0 godz. 2  w nocy i modlił się do 4 tej z roz- 
krzyżowanemi rękami; potem szedł do kościoła
OO. Jezuitów, gdzie słuchał Mszy św. o godzi­
nie 5-tej. Jeżeli kościół był jeszcze zamknięty, 
modlił się, klęcząc pod drzwiami. Wchodząc 
do kościoła, całowat próg, a potem szedł do 
Wielkiego Ołtarza O ile Msza św. się spóźni­
ła, odprawiał drogę krzyżową. Codzień przy­
stępował do Komunji św., a przez cały czas 
pobytu w kościele klęczał bez żadnego oparcia, 
modląc się bez książki i mając zawsze oczy 
spuszczone. Wieczorem, kiedy wracał z robo­
ty, brał wieczerzę zgotowaną mu przez siostrę
1 posilał się klęcząc obok stołu. Po wieczerzy 
zabierał się znów do modlitwy i przedłużał ją 
do godz. 10ł/j. W niedzielę i święta od rana 
do godz. 1 -szej nie wychodził z kościoła i nie 
przyjmował żadnego posiłku. Po południu zaś 
brał udział w zebraniach tercjarskich. Przez 
czternaśeie lat Mateusz Talbot spał na desce, 
którą dla niepoznaki okrywał kocem. Zacho­
wywał liczne posty, tak nakazane przez Kościół, 
jak i zalecone przez regułę. W soboty jedy­
nym jego posiłkiem była herbata i chleb W nie­
dziele jadał dopiero o godz. 2 -giej po południu 
i zwykle na tym jednym posiłku poprzestawał. 
W wielkim -poście nie używał nabiału ani jaj 
nie zwalniając się przytem bynajmniej ze zwy­
kłej pracy. Gdy jednak bywał kiedy zaproszo 
ny przez przyjaciół, jadł wszystko, tak, jak inni, 
aby się od nikogo nie wyróżniać. Przez 30 
lat służby nie spóźnił się ani razu do obowią­
zku. Pracował pilnie, a w chwilach odpoczynku 
usuwał się na ustronie dla modlitwy. Choć 
małomówny i nie mieszający się do rzeczy obo­
jętnych, łubiany był i szanowany przez kolegów, 
którzy wiedzieli, że nie znosi żadnej niewłaści­
wej rozmowy i strzegli się w jego obecności 
wszelkich obmów, albo niestosownych żartów.

JERZY TUREK.

Jedną z głównych zasad stowarzyszeń spół­
dzielczych (kooperatyw) jest automatyczne wy­
twarzanie dla swoich członków oszczędności.

Tylko te spółdzielnie wypełniają swoje za­
danie, które bez«oglądania się na płzejawy ży­
cia politycznego, zaspakajają potrzeby swoich
członków bezwzględnie uczciwie i dostarczają 
członkom nietylko doborowego towaru, ale zy­
ski (bez których spółdzielni nie można sobie wyo­
brazić) rozdzielają pomiędzy swoich członków; 
zakładają dla nich bezpłatne czytelnie, ochronki 
dla dzieci stowarzyszonych, stwarzają warsztaty 
pracy, starają się o rozwój duchowy i fizyczny 
i t. d., i t. d. Niestety — u nas jest inaczej; Spót' 
dzielnie ograniczają się do roli kupców, a dl'1 
kooperatystów nic nie robią. Inicjatorzy myśU 
przedewszystKiem o sobie, a skoro uzyskali do­
stateczny fundusz, nie liczą się ani z potrzeb* \ 
mi, ani ze zdaniem członków, iecz myślą łylRp ■ 
o tem, w jaki sposób znaleść dla siebie i n*)' 
bliższego otoczenia źródło dochodu.

Spółdzielnie takie powinniśmy zwalcza^ 
gdyż przynoszą one korzyści tylk^ dyrekcji , . 3 
państwu straty w formie udzielonych subwencr 
kredytów, uwolnień od podatków i t. p. Spó*' 
dzielnie takie dalekie są od idei spółdzielczych' 
wyzyskują tylko kapitały swoich członków, st '*'3 
rzają niezdrową konkurencję, a najczęściej /  
płaszczykiem, pod którym występują sprali 
polityczne. * ..

Aby spółdzielnie spełniały swoje zada1' 
należycie i mogły stowarzyszonym przynieść k 
rzyści materjalne, duchowe i fizyczne, poW|( 
niśmy jarzedewszystkicm zapoznać szerokie 
stwy społeczeństwa z zasadami stowarzysz 
spółdzielczych

Tylko członkowie uświadomieni, rozumi ej*
i/0icy dokładnie cel stowarzyszenia s p ó łd z ie lc z y  

mogą skutecznie bronić się przed wyzysk'^, 
jednostek, które stoją na czele dyrekcji i doC*1 , 
dy które przypaść powinny członkom, obr#c3L 
na cele nie mające nic wspólnego z koopera tyy*  

Zadaniem naszym będzie zapoznać 
Czytelników z głównymi celami kooperatyw U 

Aby zadaniu temu sprostać, starać się 
dzietny wyjaśnić:

1) czem jest kooperatywa i jakie ma zad*1
2 ) jak się rozwija,
3) jakiemi kieruje się zasadami,
4) jak zasady te wykonuje. , 

Pragniemy, aby wyjaśnienia nasze b y ty /  Ń
stepne dla wszystkich, dlatego też unikać j

..................... ,„i. „i________ i............. ....a .u a 1 A>dziemy wyszukanych obcych wyrazów, &
samem cyfrowych porównań, aby niemi nie 
żyć Szan. Czytelników. ,

Kooperatywą czyli spółdzielnią nazyW ^ j  
stowarzyszenie nieograniczonej ilości osób, 
względu na zapatrywania polityczne i wyzty
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we, które mają za zadanie podnieść dobrobyt 
swoich ozłonków za pomocą podwyższenia eko- 
nomji w wydatkach na zaspokojenie potrzeb 
życia. Dążą one do tęgo, aby konsument (czło­
nek stowarzyszenia) możliwie każdą swą potrze­
bę gospodarczą zaspakaja! lep iej i taniej. Je 
żeli jesteśmy członkami stowarzyszenia i kupu­
jem y w  je g o  sk lep ie, oszczędzamy każdora­
zowo conajmniej na 1 0 0  zł., 2 0  zł.: t. j. 2 0  proc.

Zysk kupca jest niczem innym, jak przy­
swojenie przez właściciela sklepu pobranej od 
kupującego przewyźki cen detalicznych nad hur- 
townemi.

W spółdzielniach ptzewyżka również istnie­
je, aie ulega po pewnym czasie zw rotow i tym 
członkom, przez których wpłaconą została.

Pochodzi to stąd, że jedną z naczelnych za­
sad dobrze prowadzonych kooperatyw jest sprze 
dawanie po cenach prywatnych kupców.

Wysokość sum przypadających do zwrotu 
na poszczególnych członków jest różna i zależy 
od zamożności jednostki i od rozmiarów doko­
nywanych przez nią w ciągu roku zakupów.

0 To systematyczne wytwarzanie oszczędno­
ści i zwrot ich po upływie pewnego terminu, 
przedstawia dla niezamożnej większości człon­
ków stowarzyszenia fakt piewszorzędnego zna­
czenia.

• Jest to bowiem fakt niezbity, że nie tyle 
pobudki ideowe, ile doraźna korzyść m aterjal- 
na jest główną dźwignią w rozwoju stowarzy­
szeń (ale nie u nas).

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sobota u żydów — 
a niedziela u katolików.

Smutne lecz prawdziwe. Idąc w sobotę uli­
cami grodu tarnowskiego, widzimy żydów od­
świętnie ubranych, w lisich czapkach i z książ­
kami do modlitwy, a ich domy modlitwy są 
pełne.

Żyd w szabas nie załatwi żadnego interesu, 
ani handlu, listu nie rozpieczętuje, ognia aie 
•rozpali, tylko modli się i odżywia.

A jak wygląda niedziela u katolików?
O jakże odmienny widok! Wprawdzie i tu 

spieszy wielu do kościoła, jednak wielu wstę­
puje do szynku, bo żyd po szabasie potrzebuje 
pieniędzy, a któż je da, jeśli nie goj-katolik?

Zaglądnijmy tylko, kto wypełnia szynkownie 
— czy to bogaci kupcy i dorobkiewicze, czy 
może fabrykanci lub wysocy dygnitarze, czy 
giełdziarze Inb cpekulanci dolarowi? Niestety, 
nie. Tam są ci, którzy najwięcej narzekają na 
nędzę i biedę, na ciężkie czasy i lichy zarobek. 
To są ci, co na wiecach i zebraniach najgło­
śniej wołają: precz z burżuazją , niech żyją ro­
botnicy ! A czy człowiek odrobinę poważnie 
myślący może pogodzić nędzę robotnika z jego 
pijaństwem? Więc ten nasz biedny robotnik nie 
ma za co ubrać żony i dzieci i chleba za co 
kupić, ale pić z kompanami jest za co. Pijany 
zamiast tygodniowego zarobku przynosi do do­
mu kłótnie lub sprzeczki, bije i znęca się nad 
żoną i dziećmi; a żyd —■ sprawca i kusiciel cie­
szy się i uśmiechem wabi coraz to nowych 
gości do siebie. Robotnik wstąpi zmienić 10  
zł., wziąć paczkę „czerwonego", ale zwykle cała 
ta dziesiątka zostaje u żyda.

Ale przecież w tym czasie ustawa zabrania 
sprzedaży napojów alkoholowych ? Tak -  to 
prawda, ale ustawa ustawą, a spryt od czego?

A teraz nieco szczegółów. Kto z Tarno­
wian nie zna osławionej dzielnicy Grabówki, 
siedziby wszelakiego rodzaju awanturników? 
(chociaż i dwie inne dzielnice miasta nie ustę­
pują Grabówce). Pełno z tych dzielnic na 
rynku i w szynkach, nie znają Boga i kościoła: 
„Bogiem ich, to brzuch".

Znane są na Grabówce szynki: Sandhausa, 
Fenichlowej i osławionego „jankla".

Szynki te nie obowiązuje zdaje się ustawa 
niedzielna, bo nie z ty łu ‘ale przodem wycho­
dzą pijani, a chyba piwem się nie upijają.

Słynie szynk Fenichlowej z głośnych zabaw 
i koncertów. W wieczory sobotnie i niedzielne 
odbywają się tam sławne herbatki tańcujące, 
koncerty i zabawy z muzyką wojskową(?!) (tak 
głoszą afisze). A kto się tam schodzi — prze­
cież nikt porządny i szanujący się tam me pójdzie. 
O t same szumowiny, lekkomyślni, ciężko pra­
cujący przyszli na niedzielną roziywkę. Prym

A * *  ^  N A J L E P S Z E  

H E R B A T N IK I

W  A * KRYSZTAŁ
* K R A I\Ó W

Filia: Tarnów, Watowa 4.
poleca w wielkim wyborze:

C zekolady d esero w e , nadziew ane  
Pomadki, Karmelki, Cukierki kwaśne, 

o w o c o w e ,  grylażow e. Ciasta i t p. 
W s z y s t k o  p ie r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i !

wodzą ci, co to im pieniądze z łatwością przy­
chodzą do kieszeni. Schodzą się tam dziewczęta 
do jawnej spelunki rozpusty, jakby do domu 
publicznego. Wódki podawać w niedzielę nie 
wolno, więc czemże upijają się goście zabawy, 
którzy podchmieleni alkoholem rączo przy lada 
okazji imają się nożów. Co ich zagrzewa i pod­
nieca do walki ? Czy tylko piwo i herbata, 
czy może woda sodowa ? Nietylko wódeczka 
podawana tajnie i półtajnie. A co na to wła­
dze bezpieczeństwa? Gdzie ustawa normująca, 
co nazywa się koncertem, a co zabawą? Prze­
cież istnieje różnica między koncertem a zaba­
wą. Pod koniec zabawy wielu pijanych, kiedy 
już nie mają pieniędzy, wyrzuca się za drzwi, 
jako zbytecznych »ochlanych gojdfr".

Tak to katolicy święcą niedziele i spoczy­
wają po całotygodniowej pracy. Dlatego tak 
się im powodzi i żydzi za ich krwawo zapra­
cowane pieniądze stawiają kamienice i śmieją 
się z głupców'. A jaki to przykład i nauka 
dla młodzieży ? S w o b o d a .

Listy.
S z c z u c i n  ad Dąbrowa.

M anifestacyjny obchód  na cześć  po leg łych  
za  O jczyznę Bohaterów.

Za inicjatyw ą Zarządu tu t. K oła T. S . L . im. 
Hen. Sienkiewicza odbyło się w dniu „W szystkich  
Św iętych" oddanie ua cm entarzu szczucińskim hołdu 
i czci poległym Bohaterom , spoczywającym zarówno 
na naszym cm entarzu jakoteż w całym kraju pod 
nazw ą: „Ptie\nanego Żołnierka“.

K rzyż pam iątkow y, zbudow any na skale, u stro ­
jony  w  em blem aty o barw ach narodow ych, wieńca 
i kw iaty , w śród których w idniała duża tarcza z n a ­
pisem: „Poległym \a  O jc\y\nę "Bohaterom c\eść!“ 
N ad tarczą unosił się b iały orzeł na cz 'rwonem po 
łu. Inne g ro b y  ubrane skrom nie w zieleń i szarfy 
am arąntowo-białe. Gały cm entarz naw et w najdal­
szych zakątkach tonął w morzu św iatła. Dzień piękny, 
cichy i ciepły ściągnął tłum y tych, którzy przybyli 
pomodlić się za dusze swoich najbliższych i pole 
głych po całej ziemi bojowników, śpiewając im: „Śpij 
kolego w ciemnym grobie, niech się Polska przyśni 
tobie!"

0  godzinie 4-tej nadciągną! pochód z miasteczka. 
Na czele Ochot. Straż Pożarna, dalej S tow arzyszenia 
polskiej Młodzieży żeńskiej ze Szczucina, Borków i 
Maniowa tudzież męskiej zeZ abrnia,M aniow a, Skrzynki, 
Szczucina i t. d. oraz liczno rzesze ludności. Jaw i 
ło się — jak zawsze — szanow ne*D uchow ieństw o 
nasze w komplecie z K s K anonikiem , Janem  L igę­
zą i okoliczne obyw atelstwo.

P rzed krzyżem przemówił serdecznie i calem 
ciepłem polskiej dnszy swojej, prezes inwalidów wojsk 
polskich na O kręg szczuciński, p. Wojciech Głód. 
Mówca poruszył zm agania się narodu polskiego od 
„Insurekcji K ościuszkow skiej" aż do ostatniej rzezi 
św iatow ej, zaznaczając, że Polska przeszła całą Gol­
gotę, ale w yw alczyła sobie by t niepodległy, w yw al­
czyła sobie wolność! Na zakończenie złożył hołd i 
cześć w szystkim  poległym  Bohaterom  w obronie n a ­
szej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej! W zru­
szająca mowa ta  pozostanie na diugo w pamięci 
uczestników.

1 pochyliły  się sztandary , a chór mieszany M ło­
dzieży odśpiew ał pieśni: „Nie rzucim ziem i", „Boża

coś Polskę" i „Spoczywajcie w pokoju". W  pieśniach 
tych b rała udział także publiczność. Skromnie, ale 
serdecznie i szczerze zam anifestował Szczucin uczucia 
swoje. Władjan.

Co tydzień niesie.
ZE Ś W I A T

A n g lja . S trajk  górników  w krótce się ukoń­
czy. Nędza wśród strajkujących ogromna. 3Q proc. 
górników wróciło już do pracy. ‘ G łosowanie związku 
m arynarzy  odrzuciło propozycję górników  co do za­
kazu transportu  węgla ogromuą większością głosów. 
D alsza pomoc pieniężna dla strajku jących  ze strony  
związków zawodowych angielskich je s t wykluczona.

W ybory do rad m iejskich przeprowadzone 
w A nglji i W alji, dały  partji pracy 147 mandatów; 
natom iast konserw atyści stracili 7 0  m andatów , libe­
ra ł!  49  m andatów , niezależni 21 m andatów.

W ło c h y , i b. m. strzelił 1 6  syn księgarza, 
A ntoni Zam borini z rew olw eru do Mussoliniego, 
w chwili, gdy tenże wychodził z gm achu wyższej 
szkoły w Bolonji. Mussolini nie odniósł żadnego 
szwanku. Spraw ca zamachu został zlynczowany przez 
faszystów.

Pozatem  W  c a łe j  E u r o p ie  roi się od kon­
ferencji dyplom atycznych, szukających różnych p rzy ­
m ierzy, trak ta tów , porozumień wojskowych, handlo­
wych, politycznych.

Z P O L S K I :
S e j m  się nie z e b ra ł , ponieważ u tknął aa  tak 

błahej spraw ie jak: czy posłowie m ają stać. podczas
odczytyw ania deleretu  P rezydenta, jak  sobie gab inet 
p. P iłsudskiego życzy, czy też siedzieć, ja k  to byłe 
dotychczas. Ponadto  wyłoniła się kw estja eeremo- 
njału w razie, gdy b y  P rezyden t osobiście o tw ierał 
sesję sejmową, przyczem  jest znowu kw estją sporną, 
czy stanie się to  na Zam ku, czy w gm achu sejm o­
wym. T z pówodu tak  m ałoznaczących sprzeczek i 
rząd i stronnictw a sejmowe trw ały  w  uporze przy 
swojem. O dnosi się wrażenie, że w Polsce doskonale 
się pow odzi, gdy  przedstaw iciele nasi mogą przez 
taki - g łupstw a odraczać term in rozpoczęcia obrad.

R ad a  M inistrów uchw aliła p ro jek t rozporządze­
nia prezydenta R zplitsj O j e d n o r a z o w y m  z a ­
s i łk u  d la  f u n k c j o n a r j u s z ó w  p a  l i ­
s t  w  o  w  y  c  h  i o s ó b  w o j s k o w y c h .  Z a­
siłek jednorazow y wynosi 2O°/0 uposażenia, płatny 
w 2 rów nych ratach: 15 ite topada i 15 grudnią,
Od praw a otrzym ania powyższego zasiłki /wyłąozeui 
są  funkcjonariusze państw owi pozostający na urlopie 
bezpłatnym  oraz Wojskowi następujących kategoryj: 
pobierający dodatek  służbow y, pozostający w stanie 
nieczynnym  i bez uposażeń, wreszcie słuchacze szkół 
i kursów  otrzym ujący  dodatek  z ty tu łu  przeniesienia 
służbowego. Podw yżka ta  obejm ująca również urzę­
dników  kon trak tow ych  w yniesie 8  i pół miljcma zło­
tych  miesięcznie.

N astępnie R ada m inistrów  uchwaliła wniosek 
przedłożony m inistra spraw  wojskowych w sprawi*
p r z y z n a n ia  s z e r e g o w y m  z a w o d o ­
w y m  a rm ji lą d o w e j  i fijdty d o d a tk u
S łu ż b o w e g o ,  płatnego miesięcznie w w ysoko­
ści następującej w edług kategorji: dla chorążych do-_ 
datek  w ynosić będzie 90 punktów , dla sierżantów  
sztabow ych 80, dla sierżantów  70, dla plutonow ych 
50, dla kaprali SÓ punktów.

W 'dalszym ciągu R ada m inistrów  uchw aliła 
przedłożony przez m inistra spraw  wojskowych wnio­
sek w spraw ie w ykonania art. 99 ustaw y z dnia 18 
lipca lu 2 4  r. o obowiązkach i praw ach szeregowych 
w ojska polskiego, aby wszystkie państw owe i sam o­
rządowe urzędy oraz zakłady subwencjonowane przez 
państw o w ram ach przepisów obowiązujących je  — 
u w z g lę d n ia ły  p r z y  o b s a d z a n iu  w a ­
k u j ą c y c h  s t a n o w is k  w p ie r w s z e j  li- 
n ji k a n d y d a tó w  z  p o ś r ó d  w y s ł u ż o ­
n y c h  p o d o f ic e r ó w  z a w o d o w y c h ,  zale­
żnie od ich kw alifikacyj.

W reszcie R ada m inistrów  ustanow iła ty m ­
c z a s o w y  u r z ą d  k o m is a r z a  w ę g lo w e ­
g o . Do spraw ow ania tego urzędu powołauy został 
m inister kom unikacji, k tó ry  w zależności od potrzeb 
gospodarczych k raju  ustalać będzie plan i kolejność 
przywozu w ęgla przyznanego na rynek  wew netrzny 
i rynk i zagraniczne. Spraw a ta  jest bardzo ważna, 
ponieważ z jednej strony daje odczuć brak  węgla w 
kraju a z drugiej zauważono, że w ostatnich czasach 
zaczęto do Polski sp row adzać węgiel czechosłowacki. 
J e s t  to zapewne zjawisko przejściowe i tłóm aczy się 
wzmożonym eksportem  węgla polskiego zagranicę 
nie licząc się z zapotrzebowaniem  rynku  w ew nętrz­
nego.



„NASZ G ŁO S“ — Nr. 46. niedziela 7 listopada 1926 r.

Podziękowanie.
Towar, ystwo P ań  M iłosierdzia Św. W incentego 

i  Paulo w Tarnow ie składa na ręce K s. D yrektora 
P ra ła ta  M ysora bardzo serdeczne w yrazy podzięko 
waiiia staropolskiem  „Bug zapłać" za bezinteresow ne 
użyczenie sali kasynowej na wieczór towarzystwa.

Towarzystwo P ań  M iłosierdzia Św. i  Paulo
dziękuje serdecznie W ieJ. Prfnu K ierownikowi Sta- 
rostce za tak życzliwe policzenie kosztów  za afisze, 
program y i ulo tki.

Ks. Kasper M a\ur Teresa Drapellómia
D yrektor skarbniczka

Stefania Kopffową Marja S%c\ndłówna
W ice-Prezesow a sekretarka

KRONIKA.
20Q4etnrą roczn icę  kanonizacji św. S tan i­

sław a K ostk i obchodzi szkolna młodzież Tarnow a 
w przyszłą sobotę, 13  b . m. O godz. 8 rano od­
będzie się uroczysta Msza św. dla w szystkich szkół 
w  kościele Bis. M isjonarzy. O godz. 11 w sali kina 
„-Marzenie" D roczysta Akadenaja ku  czci św iętego 
M łodzieniaszka-Rodaka.

O dczyt p. t .  „Od O lfmpjady starożytnej 
do olim pjatiy n o w o czesn e j11 wygłosi p. prof. 
S tan. Siwik, rozpoczynając w niedzielę, 7 jb. m. zi 
m ową serję  w ykładów  naukow ych w sali k ina TSL. 
„M arzenie11 o godz. l i  przed południem.
Z T ow arzystw a  św . W incen tego  & Paulo.

Dochód ze sprzedanych K rzyży na dzień Z a­
duszny w niedzielę i  poniedziałek vp'az z afiszami 
»a cm entarzu wynosi 1350 zł. w ydatki 1 9 0  zł. po­
zostaje czysty  dochód w kwocie 1160  zł K w otę 
tę. rozdano po połowie dla Tow arzystw a św. W incen ­
tego  i  P aulo  męskiego i P ań  na w sparcie dla naj ■ 
uboższych w Tarnowie.

Tow arzystw o św. W incentego  4 Pauło składa 
w szystkim  ofiatodawcom serdeczne podziękowanie za 
poparcie dzieła m iłosierdzia i zw raca zię z uprzejm ą 
prośbą do Szan. Publiczności, by  na przyszłość 
w szystkie g roby  m ogły być oświecane lam pkam i To­
w arzystw a, oświecanie grobów  świecami, katolickim  
Towarzystwom  dobroczynności nie przynosi żadnej 
pomocy.

Na „T ydzień A kadem ika11 urządziło IW . 
P ań  M iłosierdzia 10 b. m. K oncert z udziałem  pp, 
St. Kopffowej, M . M aksymowiczównej, p. M. Silbi- 
g  ero w ej i o rk iestry  wojskowej 16 p. p. pod batu tą  
kapelm istrza K uczery.

W  tę  niedzielę, 7. b. m. urządza K om itet oby­
w atelski na cel pomocy d la ubogiej młodzieży a k a ­
dem ickiej w K rakow ie Loterję fan tow ą  o godz. 
3 po południu w sali Sokoła I. Tysiąc fantów  do 
w ygran ia . K ażdy  p ią ty  los w ygryw a.

P rzyw rócen ie  sam orządu W e środę po
południu gruchnęła pt> Tarnowie w ieśó , że komisarz 
m iasta p . R ypuszyńsk i otrzym ał pismo urzędowe, 
polecająca m» oddanie rządów w ręce dawnej R ady 
m iejskiej i Zarządu miasta. W iadom eść ta okazała 
się  praw dziwą. W  najbliższych więc dniach należy 
się  Spodziewać zwołania R ady M iejskiej. B yła na 
w et już zwołana na p ią tek  godz. 3 po południu, ale 
później odwołano zaproszenie K to  obejmie urząd 
burm istrza? P an  R ypuszyński został nim wprawdzie 
po ś. p. Dr.. T ertilu  w ybrany, ale nie zdążył złożyć 
ślubowania. Albo w ięc obecnie R ada zgodzi się  na 
to  złożenie ślubow ania, albo n ’e i wybierze nowego 
burm istrza. Socjaliści zyczą sobie mieó nim  p. D r. 
M iitza (P a trz  »Naprzód* z soboty) Oczywiście im 
zawsz* żyd milszy,, tak  jakby nie było można w yszu­
kać jak iejś kompromisowej polskiej kandydatu ry .

Nie udało  s ię  socja listom  w poprzednią 
niedzielę „Zgrom adzenie ludowe*, bo już  naw et i 
obiecanka przybycia posła socjalistycznego nie jest 
zdolna ściągnąć okłam* Wanych robotników , więc 
p róhu ją  urządzić hecę na cm entarzu chrześcijańskim  
oczywiście w sobotę, bo przy pomocy żydów będą  
chcieli wywołać w rażenie wielkiej m anifestacji. K a ­
tolicko i trzeźwo m yślący robotnik  na cm entarz 
chrześcijański z żydami — bundowcami i kom unistam i 
n ie  pójdzie !

C iepłe dnie niespodziewane przyniósł nam 
listopad. U biegła [n iedz ie la , poniedziałek, p iątek  
zm uszały do zrzucenia palt, a mniej wrażliwych 
wszelkiego okrycia wierzchniego. N ajstarsi ludzie 
n ie  pam iętają tak ciepłych Zaduszek.

Przym us zg ła sza n ia  w o ln ych  p osad  w  
p ań stw ow ych  U rzędach P ośrednictw a Pra
cy. Zarządzeniem  Min. P racy  Op. gpoł. ,z dnia 
6 bm. 1926 r. (M onitor Polski ur, 236) nałożono 
a dnia 1 listopada bu. na zakłady pracy, za trudn ia­
jące conajmniej 6 pracowników, obowiązek zgłaszania

KAŻDY członek K atol. Stowarz. Robotniczych,

KAŻDY członek (-Chrzęść. Związków Zawodowych,

KfiZOY członek i zwolennik S tronnictw a Chrze­
ścijańskiej Demokracji,

KAŻDY obyw atel kraju, interesujący się  zagadnie 
niami społecznemi,

KAŻDY kto pragnie spraw iedliw ości i praw orząd­
ności na zasadach chrześcijańskich

p o w i n i e n
c z y t a ć ,  p r e n u m e r o w a ć  i o g ł a s z a ć  s i ę

w „N ASZYM  GLOSIE11

wółnyoh posad w państw ow ych urzędach pośrednictw a 
pracy, a zatem w W ojew ództwie krakowskiem  w 
K rakow ie, ul. K row oderska L  5, Nr. Tel, 472, w 
Ośmięcimiu, B arak i, Nr. tel. 127, w B iałej, ul. 
Główna Ł . 2 , nr. tel. 883 — V III  i w Nowym Sączu, 
ul D unajew skiego 11, N r, te l. 98. Ze tozgiędu na 
wzrost kezrobocia pracodaw cy powinni takżo ze 
względów obyw atelskich przestrzegać powyższy obo 
wiązek.

D obre słu żące. M arja B ernaś opuusczając 
służbę przywłaszczyła sobie parasolkę i sw eter swe 
go chlebodawcy B lattberga. A H elena Szawiec, słu ­
żąc u J . S trody  przy ul. Kościuszki w yjęła z zam 
kniętej kasetk i 200  zł. (600 pozostawiając), W  do ­
chodzeniu policyjnem  pierwsza przyznała się, że u k ra ­
dła ty lko  parasolkę i tę  oddała, lecz o sw etrze nic 
nie wie, a d ruga zeznała że oddadła 200  zł. na prze­
chowanie bratu  Józefowi, mieszkającemu w Jodłów ce 
ad W ałki, B ra t jednak zaprzecza, ja k o b y  b rał od 
siostry  te  pieniądze.

Złakom ił s ię  na czapeczkę włóczkową dzie­
c in n ą , wartości l l/2 złotego, m ając jedno dziecko. 
Król Józef z K npienina pow. D ąbrow a 29 ub. m. 
przyszedłszy za kupnem do sklepu R. Landaua i oglą­
dając tow ar schował czapeczkę do kieszeni. D ostrze 
żony przez kupcow ą nie chciał na wezwanie wyjąć 
czapeczki i m usiał mu ją  dopiero policjant w yciągnąć.

Nie zostaw iać  U żyd ów . M arja Cieluchowa 
z W oli Rzędzińskiej oddała do przechow ania kupio­
ną za 4 zł. opałkę w składzie wapna Sachji JBiumen- 
kranza. G dy po południa wróciła po opałkę żyd 
udał, że nic nie wie o opałce i przeczy, by j ą  u 
niego zostawiono, mimo, że Cieluchowa ma św iadka 
—  sąsiadkę z W oli.

ROZMAITOŚCI.
K A R T O F E L  JA K O  Ś R O D E K  L E C ZN IC ZY .

K arto fel , czyli piękniej po polsku nazw any 
„ziem niakiem 11 posiada różne pożyteczne właściwości, 
nieznane naszym  gosposiom. D latego poświęcim y 
im k ilka uw ag i radzony sobie to dobrze zapatnię 
tać

N ajskuteczniejszym ; środkiem  na rany, pow stałe 
przez oparzenie , jest papka z surowo u tartych k a r’ 
tofli. Zaraz po oparzenia trzeba przyłożyć w arstw ę 
tej papki i często ją  zm ieniać , a ból ustąpi szybko 
i rana prędko się zagoi. Można także na rany  za ­
ognione, a naw et ropiące, surowe ta r te  kartofle p rzy ­
k ła d ać— zważać ty lko trzeba na częstą zmianę ok ła­
du. Sok surowych kartofli posiada właściwośoi de 
/.infekcyjne , czyści i wciąga w siebie wszelkie nie 
czystości, znajdujące się w ranie.

Tak samo przy ukąszeniu przez pezcioły, albo 
inne owady, bardzo gojąco działają ta rte  karto fle . 
S tara  recep ta  w ysławia także właściwości ta rtych  na 
surowo kartofli jako  środka u trzym ania delikatności 
skóry  na tw arzy  i rękach. Zaciekawionym  czytel 
nikom podajem y zaraz ten przepis do w ypróbow ania; 
bierze się 2 tun ty  ustruganych kartofli surowych i 
uciera się je  na tarce, przepuszcza się je  przez sito 
i dolewa trochę wody deszczowej; pozwala się je j 
należycie ustać i odlewa się następnie klarow ny płyn 
k tó ry  na owej papce się ustoi. Pozostałą już tro  
chę przeschniętą papkę mieszamy z wodą różaną, do 
tego dodajem y 10 gr. kw iatu pomarańczowego, 1 gr. 
ty n k tu ry  benzynowej i 5 gr. m ydlauego spiry tusu. 
M ieszanką tą  naciera się k ilkakrotnie tw arz, szyję, 
ręce albo ramiona, a skutek okaże, ozy środek był 
dobrym .

P apka kartoflana n ietylko, że goi rany  i up ię­
ksza płeó, ale je s t również d oskona ły*  środkiem  do 
czyszczenia rzeczy, zanieczyszczonych przez m uchy, 
sprzętów  domowych, składających się czy to z m e­

tali, czy politurow anego drzewa, porcelany, albo a z ki® 
W yw abianie plam z m aterji wełnianych, a naw® 
i jedw abnych, uskutecznić można doskonale rozgrt* 
ną m ąką kartoflaną Posypuje się plamę mąką, n»' 
stępuie wciera się ją  płatkiem  albo w atą w rnaterj$ 
a po dobrym w tarciu mąki, wyszczotkowuje się j1 
porządnie, a plamy znikną bezpowrotnie.

G Ł U C H O N IE M I SŁYSZĄ.

W  przytułku dla głuchoniem ych w H ull doki1 
nano próby aparatu  w ynalazku inż C alw arda. Po 
nad 80 prc. dzieci głuchoniem ych przy pomocy teg1 
aparatu  mogło po raz pierw szy w życiu słyszeć m°' 
wę i dźwięki muzyki. Z ew nętrzny w ygląd  a p a ra t 
podobny je s t do -małego rad joaparatu  odbiorczego 
Dźwięk w prow adzony jest do wewnętrznego ucha

Z wydawnictw.
Ks. Kan Piwowarczyk'- Inteligencja a rud1 

ch rześeijań sk o-sp o łeczn y . R eferat, wygłoszo 
ny  na zebraniu inteligencji w K rakow ie, —> cen* 
50  groszy.

K ró tka, ale treściw a broszurka doskonale rot 
prasza uprzedzenia inteligentów  do życia polityczne’ 
go, A utor wykazuje, że obecny kryzys inteligencji 
polskiej je s t  wynikiem inercji, soeptytyzm u oraz in' 
dyferentyzm u polityczunego in teligencji. In te ligen ' 
cja polska odsunęła się od ludu, który został wy 
dany  na pastw ę dem agogji i radykalizm u. A właśni* 
zadaniem  in teligencji powinna być w ytężona pra o* 
wśród ludu miaata i wsi. N ajodpow iedniejsze polo 
do p iacy  znajdzie w ruchu chrześcijańsko-społecznymi 
jako ruchu ogólno-klasowym , opartym  o e ty k ę c h rz e ’ 
ścijańską, umiarkowanym na terenie polityki m iędzy' 
narodowej.

B roszurę można nabyć w Sekretarjacie Ch. U  
Kraków , ul. A  Potockiego U .

H U M O R .

Przed obrazem  futurystycznym
S y n : Tatusiu , dlaczego pod tym  o b razę*  na 

.pisane je s t  „studjum 11.
Ojciec : D latego, synku, ponieważ trzeba- dług0 

studjować, nim się zgadnie, co ten obraz praedsta'
wia.

Józef Ogar 1901 Ł ysa Góra, pow iat B rzesk0 
unieważnia skradziony dokumeHt wojskowy.

Kuchnia do oddania bezp łatn ie  w używ a' 
nie za pilnowanie domu. W iadom ość w Redakcji-

Skład przedm iotów  religijnych

„ I *  O L O M
W łasność K atolickiego Stowarz. P racy  K obiet 
w Tarno wie, P lac Kazimierza W ielkiego I. 1.
poleca: dyplomy (krakowskie i monachijskie) i medale 
sodalicyjne. różańce, obrazki, medaliki, ligurki, ksią­
żeczki do modlitwy, druki liturgiczne i wszelkie przed­
mioty religijne. Świece kościelne w każdej ilości 
i wielkości, woskowe i pół woskowe, zwykłe i deko­
racyjne mszały, brewiarze, figurki i obrazy św. Teresy

BŁĘDNICĘ n ie d o k r w is to ść
usuwa, działa wzma­

cniająco, odżyw czo , podnieca apetyt, n ie­
oceniony środek dla reconwalescentów;

PolseravalIo  Mra K rzysztoforskiego.

W ino obinowo-żelaziste na maladze h iszpańskiej. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
erjach. Cena za fl. zł. 4.25. pół 2 .40 . U W A G A ; 
W e własnym  interesie żądać wyraźnie P olsera- 
vallo Mra K rzysztoforskiego11. Laboratorjum  

chem.-farm. Mr. K rzysztoforsk i— Tarnów .

Nakładem W ydawnictwa „Naszego Głosu" — W  drukarni Ludwika S tym y w Tarnewie.


